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Tygodnik dla młodszych dzieci 



Siadł trzmiel 


na główce koniczyny 
Aksamitny, puszysty 


Bo koniczyna wysyłała 
z wiatrem listy, 


Cena 1 zł 



żeby trzmiel 
przyleciał do niej 
w odwiedziny. 

Cz. Janczarski 
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PODARUNKI DLA MAMY 


Dla mamy — 
ten pod oknem 
liliowy bez, 
żeby każdy dzień 
był bez smutków i łez. 
Dla niej wiatru muzyka 
w ogrodzie, 
żeby jej było 
wesoło co dzieci 


ijlk 

Rys. Maria Soityk 




I dła niej te koncerty, 
których nikt nie zliczy — 
ptasie koncerty życzeń. 
Dla niej na ścieżkach 
złote słońca plamy. 

To wszystko dla mamy:.^ 
Żeby tak sobie 
chodziła bez końca 
po dywanikach ze słońca. 

Danuta Gellnerowa 


? ? 


NASZ TUZIN 




“ Tort będzie gwoździem programu ! — 
powiedziała najstarsza siostra. Te młod¬ 
sze pokiwały głowami, że tak, że oczywiście. 
Nic nie mówiły, takie były zajęte ucieraniem 
kremu. 

Józek, najmłodszy brat, znowu się roz¬ 
płakał. 


— Chcecie dać pani mamie gwóźdź ? Prze¬ 
cież miały być kwiaty i czereśnie... 

Kasia musiała odejść od kuchenki, uci¬ 
szać Józka i tłumaczyć mu wszystko od po¬ 
czątku. 

— Po pierwsze: mama to mama, nie żad¬ 
na pani. 

Tak, pani siostro! — zgodził się Józek 
i rozbeczał się jeszcze bardziej. 

On jest mały. Przyjechał do tej nowej ro¬ 
dziny, do domu za zielonym płotem, do¬ 
piero tydzień temu. Tak jak wszystkie dzieci 
w tym domu nie miał własnej rodziny. Te¬ 
raz nie może się jeszcze nauczyć, że duża 
Kasia jest dla nas wszystkich siostrą, że 
mama i tata — to nasi wspólni rodzice. Ale 
już wie, ten najmłodszy brat Józek, że tu mu 
bedzie dobrze. 
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— Nie płacz! — Wszystkie cztery siostry 
uśmiechnęły się do niego. — Zamiast pod¬ 
lewać kuchnię, idź pokropić czereśnię! Bo 
owoce jeszcze zielone! 

— Tak... — krzyknął Józek i pognał do 
sadu. Usiadł pod czereśnią Doroty i aż do 
obiadu nie było z nim kłopotu. 

Czereśnię Doroty zasadziliśmy dwa lata 
temu, właśnie wtedy, gdy ta nasza siostra 
obchodziła u nas swoje pierwsze rodzinne 
urodziny. Taki już zwyczaj ma tata: sadzi¬ 
my z nim własne urodzinowe drzewa. 

Czereśnia Doroty miała w tym roku wy¬ 
dać pierwsze owoce. Postanowiliśmy, że do¬ 
stanie je mama na swoje majowe święto. Ale 
czereśnia, choć to majówka, sprawiła nam 
zawód, bo do dziś owoce były małe i zielone 
jak groszek. 

Przyszła pora obiadu. Chłopcy nakryli 
stół: dwanaście talerzy, dwanaście łyżek, 
noży i widelców. Dwanaście — bo choć w 
domu jest nas dziesięcioro, z miasta przy- 
jedzie jeszcze dorosły brat marynarz i sio¬ 
stra — pielęgniarka. Będzie cała rodzina: — 
Nasz tuzin! — jak mówi czasem mama. 

Już przed domem trąbi samochód — brat 
i siostra przyjechali z miasta! Pędzimy, żeby 
ich przywitać, pędzimy wszyscy, Kaśka z 
wielkim tortem na tacy. 

W wyciągnięte ramiona mamy wpada sio¬ 
stra pielęgniarka, potem widzimy mamę 
podniesioną w górę przez brata marynarza, 
a potem... 

...ech, ten, Józek! 

Przypędził z sadu. Wpadł między nas jak 
piłka i trącił Kasię tak, że tort wylądował 
na ścieżce. 

— Dobrze, że już czereśnie dojrzały... — 
wybąkał krzywiąc się z płaczu i wyciągnął 
do nas rękę. 

W zaciśniętej piąstce różowiły się dwa 
zgniecione owoce... 

Co robić, kiedy gwóźdź programu — 
tort, leży na ścieżce, a mały brat ma w 
oczach pełno łez? 



Śnią mi się po nocach domowe placki 


ziemniaczane! — powiedział Antek, nasz 
marynarz. — Załoga, baczność! Do kuchni 
marsz! 

Jedenaście osób ruszyło biegiem, a dwu¬ 
nasta, czyli Józek, pojechała na plecach 
brata marynarza. 

Placki były wyśmienite. 

~ Mamo, mamusiu! Zjadłem cztery 
gwoździe... — szepnął Józek i usnął mamie 
na kolanach. 

~ Nasz tuzin! — zaczęła mama drżącym 
głosem. 

— Tuzin śpiewa! — rozkazał Antek, a my 
chórem zaśpiewaliśmy tak głośno, że za¬ 
dzwoniły szklanki na stole. 

Tuzin szklanek. 


Barbara Lewandowska 



To jest opowiadanie zmyślone tylko trochę. Bo 
naprawdę są zastępcze rodziny, rodzinne domy dziec¬ 
ka, gdzie przybrana mama i tata opiekują się dziećmi, 
które nie miały własnego domu. Przybrani rodzice, 
przybrane dzieci — a przecież jest w takim" domu 
dobrze, bezpiecznie i wesoło. Jak powintto być w ro¬ 
dzinie. 
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BAJECZKA 


Trzy, cztery, 
prawa! 

Po czubki czapek 
ginęły w trawach. 

Tak wędrowały 
przez lasy, bory, 
w czapkach czerwonych 
jak muchomory. 


Aż w dom mój weszły, 
w którym kot mruczał... 

Jak weszły? 

Spójrz, 

przez 

dziurkę od klucza. 


A szły raz sobie 
dwa krasnoludki. 
Jeden był duży, 
drugi malutki. 

Jeden jak palec 
u mojej ręki, 
a drugi 
całkiem, 

całkiem maleńki. 

Szły ciemnym borem, 
szły złotym lasem. 
Choć małe ^ 
wielkim 

śpiewały basem. 

Tra la la la la, 
hops, między drzewa! 

Raz, dwa trzy, 
lewa! 


Tadeusz Kubiak 












MOTYL W MOTELU 


Zdążał raz motyl 
do swego celu, 
aż się zatrzymał 
w leśnym motelu. 

W cieniu łopianu 


póz zaparkował. 



^siunri dąbrowa. 



O świeży nektar 
zaraz poprosił, 
a potem wypił 
dwie szklanki rosy. 

Z puchu dmuchawca 
otrzymał łoże, 
więc zaraz usnął 
w dobrym humorze. 


Odetchnął z ulgą, 
otrzepał skrzydła, 
bo mu już długa 
podróż obrzydła. 


A dodatkowo 
szczęście też miał to, 
że deszcz bezpłatnie 
umył mu auto! 

Włodzim ierz Ścis ło wski 



















Ten dostojny pan — to astronom 
To Mikołaj Kopernik. 

Urodził się w Toruniu, 
gdzie pieką 

najsłodszy na świecie piernik. 


Gdy był mały — jak wszystkie dzieci 
lubił słodki piernik z orzechami. 

A gdy dorósł, 

wtedy z powagą 

zajął się Słońcem i gwiazdami. 

Zbigniew Jerzy na 



Ledwie Wawrzek, jak mu się zdawało, 
zasnął, kiedy ktoś szarpnął go za ramię. 
Raz, drugi, trzeci... 

— Waaawrzuś! No, Wawrzeeeek, zbudź 
się! Toć szkuty Wisłą przypłynęły. Tatuś do 
dom wraca. A ty śpisz i śpisz! 

Już miał się zamachnąć, aby pacnąć na¬ 
tręta jak należy, gdy wtem — sen odfrunął 
od niego jak spłoszony wróbel. Od rynku 
niósł się gwar głosów, tupot nóg i turkota¬ 
nie, znak, że mimo wczesnej godziny gród 
już nie śpi, 

— To ty mnie dopiero teraz budzisz, raku 
zatracony! — krzyknął na małego, aż ten ze 
strachu siadł pod ścianą, ale jak nakręcony 
terkotał dalej: 

— Matusia dawno już poszła,, a nam 
przykazała wody nanosić, izbę wyprzątnąć, 
siedzieć doma i czekać... 

— A jużd! — żachnął się Wawrzek. — 
Widzieli go! Siedzieć w domu w taki dzień? 


Zrobimy, co mamy zrobić, i polecimy nad 
Wisłę. Na przystań. Tylko zbierajmy się 
chybko! v 

Chwycił konwie i, dzwoniąc nimi, wyleciał 
na dwór, A niały Bartoszek za nim. 

Ślizgając się na mokrych od wczorajsze¬ 
go deszczu okrąglakach, którymi wyłożona 
była ulica, dobiegli do rynku. Tuż obok ra¬ 
tusza, przy miejskiej studni, pełno już było 
kobiet. Nabierały wodę i odchodziły niosąc 
w jednej ręce konew, a drugą przytrzymując 
długie, fałdziste spódnice, by uchronić je od 
błota. Słońce wytoczyło się już zza ratuszo¬ 
wej wieży i złociło strome dachy wysokich, 
wąskich kamieniczek. Zaglądało do okien, 
budząc naieszkańców, bogatych toruńskich 
mieszczan i kupców. 

W drewnianych kramach, dwoma ciasny¬ 
mi rzędami stojących wkoło rynku, kupcy 
rozkładali swe towary. Sukiennicy wykła¬ 
dali bele sukna. Płatnerze rozkładali ostre 
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miecze, noże, lśniące zbroje. Szewcy usta¬ 
wiali rzędem pary ciżem — po jednej stro¬ 
nie safianowe, bogate, zdobione, z długimi 
nosami, a po drugiej te zwykłe z twardej 
skóty, noszone przez uboższych. Obok prze¬ 
kupki rozwieszały zwoje kiełbas, nawołując 
przy tym głośno — do sera, do jajek, do 
masła! 

— Wawrzuś, zjadłbym co — łykał ślinkę 
Bartek i z lubością pociągnął nosem, bo 
właśnie w tej chwili z pobhskiej piekarni 
buchnął zapach świeżego chleba. 

— Poczekaj. Jak będziemy szli nad Wi¬ 
słę, kupimy obwarzanków — odpowiedział 
Wawrzek i ująwszy ciężkie konwie, ostroż¬ 
nie, aby nie wychlupać wody, szedł ku do¬ 
mowi. 

I nie minęło wiele czasu, a izba była wy¬ 
mieciona, ławy okryte derką i chłopcy go¬ 
towi do drogi. 

Na rogu zaułka, u pana Truszki, nad któ¬ 
rego kramem dyndał wielki, drewniany ro¬ 
gal, kupili dwa obwarzanki, a dla Bartoszka 
jeszcze kawałek pachnącego piernika i pro¬ 
sto już, wąziutką uliczką Świętej Anny, 
biegli w kierunku spichlerza, którego ogrom¬ 


ny, z czerwonej cegły murowany szczyt wi¬ 
dać było z daleka. 

Mijając wysoką, bogatą i piękną kamie¬ 
niczkę, Bartoszek przystanął: 

— Tu bym rad mieszkał — sapnął z wes¬ 
tchnieniem. 

Ale Wawrzek pociągnął go dalej, 

— Widzisz gol Tu. To jest dom Koper¬ 
ników, nie wiesz? Jużci, że piękny. — Mi¬ 
jając wpatrzył się w duże okna, czy nie zja¬ 
wi się za nimi rumiana twarz Kryski albo 
Jędrka, albo też szczupła, okolona długimi 
włosami, młodszego z pana Kopernikowych 
synów — Mikołajka. Ale w kamieniczce 
jeszcze widać spali, bo ciężkie, zdobione 
drzwi zamknięte*były na głucho. 

Od Świętej Anny skręcih na lewo. Zna¬ 
leźli się teraz na wąziutkiej uliczce biegnącej 
wzdłuż grubych murów. Tu już nie było 
zdobnych kamieniczek. Pod murami, jak 
zmurszałe, stare grzyby stały niskie, drew¬ 
niane domki miejskiej biedoty. 

Zwolnili kroku. W miarę, jak zbliżali się 
do bramy miejskiej, ruch był coraz większy. 
Przy samej zaś bramie ciżba tłoczyła się 
przeogromna. W jedną i drugą stronę wie- 




Rys. Tomasz Borowski 






















































wała się i wylewała z miasta rzeka ludzi. 
Jedni nieśli skrzynie, kosze, wory, drudzy 
pędzili bydło. Turkotały wozy, świstały baty, 
mieszały się pokrzykiwania. Przy baszcie 
u bramy pachołkowie miejscy oraz dwaj 
strażnicy z halabardami bacznie przypatry¬ 
wali się tłumowi. 

Jak piskorze, Wawrzek z Bartoszkiem 
przecisnęli się przez ciżbę stłoczonych w bra¬ 
mie ludzi i znaleźli się nad Wisłą. 

W przystani na srebrzystej wodzie koły¬ 
sały się ciężkie galary, dalej sterczały w nie¬ 
bo maszty przybyłych aż spod Sandomierza 
zwinnych szkut. Po drewnianych porno- 
Stach łączących statki z brzegiem biegali ła¬ 
dowacze przenosząc towary. Zapach wosku, 
miodu, skór zwierzęcych, smoły i dziegciu 
mieszał się z chlebną wonią przesypywanego 
zboża. 

Bartoszek po raz pierwszy był na przysta¬ 
ni. Oszołomiony ruchem, z buzią pełną słod¬ 
kiego ciasta, szeroko otwierał oczy, rozglą¬ 
dał się ciekawie. 

Nagle Wawrzuś szarpnął go za rękę. 

— Są! Są! — krzyknął. — Widzisz? 
O tam, koło szkuty. Tej z dwoma masztami. 

— Gdzie? Nie widzę... — zawołał płacz¬ 
liwie mały. 

— Czekaj, podniosę cię. No, a teraz? Wi¬ 
dzisz? 

Bartoszek siedząc na Wawrzkowych ra¬ 
mionach wyciągnął szyję. Są! Teraz ich zo¬ 
baczył. Matkę w granatowej spódnicy i kwie¬ 
cistej chustce na głowie i ojca. Nie widział 
go całe trzy miesiące, ałe poznał od razu. 
Po tych sumiastych wąsach, po barczystych 
plecach, po uśmiechu. 

— No, zobaczyłeś? Matusię i tatusia wi¬ 
dzisz? —- dopytywał niecierpliwie Wawrzuś. 

Bartoszek chciał mu odpowiedzieć, że tak, 
że widzi, ale nie mógł. Rozradowany kiwał 

tylko raz po raz głową. Było mu tak dobrze, 
tak dobrze... 

Słodkość miodowego piernika wypełniała 
mu już nie tylko całą buzię, ale zda się kro¬ 
plami spływała aż do serca. 

Wiera Badalska 



328 












































■mM 










































































Medale 

Gdy tylko przyszedłem do domu, tata po¬ 
wiedział : 

—; Jedz obiad, szybko! Mama już goto¬ 
wa. Wiesz, gdzie idziemy? Na wystawę 
psów! Siergiej Siergiejew będzie czekał na 
nas przy wejściu do parku. 

— A Śnieżkę weźmiemy ? I Wietę Pa- 
włownę też? ■ 

— Weźmiemy. Jedz prędzej. 

Popatrzyłem na Kysza. Zupełnie, jakby 
czuł, że wybieramy się na wystawę psów: 
przygładzał łapami uszy i, według mnie, po 
wczorajszych wstrząsających przeżyciach na 
nowo uczył się uśmiechać. A mama, póki ja 
jadłem, rozczesywała mu grzebykiem sierść 
na grzbiecie i na bokach. 

Wstąpihśmy po Śnieżkę i Wietę Pawłownę. 

A potem już z daleka zobaczyłeni przy 
wejściu do parku, w którym odbywała się 
wystawa, dymiące cygaro Siergieja Siergie- 
jewa. 

Kysz aż przysiadł ze zdumienia, tyle tu 
psów nieznanych ras mijało go, idąc do 


Przyglądaliśmy się owczarkom, buldo¬ 
gom, bokserom, pudlom, dobermanom, pin¬ 
czerom, bernardom i dogom. Wiele psów 
miało na obrożach zawieszone złote i srebr¬ 
ne medale. Kysz długo nie chciał odejść od 
jakiegoś alzackiego owczarka, który leżał za 
ławką na trawniku. Z dziesięć medali poły¬ 
skiwało na jego obroży. Głucho warczał na 
Kysza, jakby pytał: 

„Ja jestem owczarek i mam medale. A ty 
jakiej jesteś rasy?” 

,,Ja jestem kundel — odpowiedział Kysz 
nie. — I nie mam żadnego odznacze¬ 
nia. Ale za to ty iesteś'w a ja nie!” 



I rzeczywiście, owczarek był zapewne 
wściekły na cały świat za ten kaganiec 
i starał się ściągnąć go łapą... 

Każdy pies z medalem zachowywał się 
inaczej. Jedne tak, jakby wcale żadnych 
odznaczeń nie miały, a inne kroczyły z waż¬ 
nymi minami i nawet głowy zadzierały wy¬ 
żej, żeby te medale były lepiej widoczne. 

— Zarozumialcy! — powiedziała Śnieżka. 

Szedłem sobie i myślałem: „I cóż z tego, 
że mój Kysz to kundel. I tak jest najmilszy 
i najmądrzejszy. Umie zapalać światło, 
szczekać na wstrętnie brzęczącą maszynkę 
do golenia i wytropić złodzieja. A który 
z was potrafi przeczytać hst od swego pana? 
Jesteście piękne psy i bardzo mi się podo¬ 
bacie, ale Kysza nie zamieniłbym na żadne¬ 
go z was, razem ze wszystkimi waszymi me¬ 
dalami”. 

Śnieżka odgadła, o czym myślę, i zapytała: 

— A na buldoga zamieniłbyś Kysza? 

— Nie — odpowiedziałem.— Na żadne¬ 
go psa nie zamienię. Szkoda gadać. 

— A oddałbyś Kysza za to, żeby zostać 
Guliwerem? 

— Nie. Myślisz, że przyjemnie byłoby mi 
żyć wśród liliputów? 

— No, a czarnoksiężnikiem chciałbyś zo¬ 
stać ? 


— Dawno już mi się odechciało! 

Śnieżka trochę się rozgniewała, że nie 
udało się jej namówić mnie, żebym za coś 
oddał Kysza, ale dała spokój tym pytaniom. 
A potem Siergiej Siergiejew zagadnął Śnież¬ 
kę: 


— Słyszałem, że jesteś specjalistką w 
sprawach pojedynków. Jak myślisz, dlacze¬ 
go, jako wyzwanie, rzuca się rękawiczkę, 

a nie,, na przykład, skarpetkę*^ 


























— Jak to, to pan nie rozumie? — odpo¬ 
wiedziała Śnieżka. — Przecież zanim by pan 
rozsznurował but, przekłuto by pana szpadą! 

Pomyślałem, że to prawda, roześmiałem 
się i nagłe zobaczyłem w kiosku czekolado¬ 
we medale. Tata zaraz kupił nam po dwie 
sztuki. 

Śnieżka chciała od razu zjeść jeden medal, 
ale powiedziałem: 

— Daj wstążkę z warkocza. Naciągnę na 
nią wszystkie nasze czekoladki i Kysz też 
będzie miał medale. 

Śnieżka rozplotła warkocz, a ja zrobiłem 
dziurki w trzech czekoladowych medalach 
(bo czwarty Śnieżka jednak zjadła), potem 
nawlokłem je na wstążkę i powiesiłem Ky- 
szowi na szyi. Te czekoladowe nawet bar¬ 
dziej błyszczały niż prawdziwe i były więk¬ 
sze. A na Kysza od razu zupełnie inaczej 
zaczęły spoglądać i psy, i ich właściciele. 
Kilka razy pytano mnie: 

— Co to za rasa? 

A ja odpowiadałem: 

— Tajny pies milicyjny. 

Kysza jednak niepokoiły czekoladki i 
ciągłe je obwąchiwał, choć przecież słody¬ 
czy nie lubił. 

Zapatrzyliśmy się na pudla, który trzy¬ 
mał w zębach parasol; zapomniałem o Ky- 
szu, a gdy się obejrzałem, zobaczyłem go 
przy ogromnym szarym dogu. 



Kysz stał i merdał ogonem, a dog leżał 
przed nim i pałaszował właśnie jego ostatni 
czekoladowy medal. Złote papierki ponie¬ 
wierały się po ziemi, a dog oblizywał się i aż 
oczy mrużył z zadowolenia. Śnieżka zaś pa¬ 
trzyła na niego z goryczą. 


Potem dog serdecznie i z wdzięcznością 
polizał Kysza, aż nasz piesek lekko się od 
tego zachwiał. Pociągnąłem go za smycz, bo 
przyszło mi na myśl, że takiemu wielkiemu 
psu apetyt może wzrastać w czasie jedzenia 
i żeby przypadkiem nie zjadł przez nieuwagę 
samego Kysza... 

Odeszliśmy, oglądając się na przepiękne¬ 
go szarego doga obwieszonego medalami, 
a on leżał i, na pewno, myślał: „Za jakie to 
wspaniałe wyczyny ten maleńki, dobry pie¬ 
sek otrzymał takie smaczne medale?'’... 

•' I 

Ale w żaden sposób nie mógł się tego do¬ 
myślić. 

Pod parasolami jedliśmy serdelki z musz¬ 
tardą, a potem, zmęczeni, wracaliśmy do 
domu. 


— Trzeba na naszym podwórku urządzić 
wystawę kotów. No, bo jak to? Są wystawy 
psów i ryb, i jakichś tam leśnych korzon¬ 
ków, a wystaw kotów nie ma! To niespra¬ 
wiedliwe ! — powiedziała Śnieżka. 

Obiecałem Śnieżce, że pomogę jej urzą¬ 
dzić taką wystawę, chociaż pomyślałem so¬ 
bie: „Po co kotom wystawa? Wszystkie są 
przecież jednakowe. Tylko różnych kolo¬ 
rów...” 

A wieczorem leżąc w łóżku, starałem się 
przypomnieć sobie każdy dzień po kolei i, 
jak w kinie, przyglądałem się im od nowa. 

Przyrzekłem sobie, że będę częściej cho¬ 
dzić do ZOO i na wystawy psów... Będę py¬ 
tał tatę o wszystko, co jest ciekawe, i będę 
się przyjaźnił ze Śnieżką. I postaram się nie 
być tchórzem... 


A zanim zasnąłem, najzupełniej szczęśli¬ 
wy, popatrzyłem w oświetlony przez księżyc 
kąt pokoju: tam, na materacyku, zwinięty 


w kłębek, spał Kysz 
pies. 

( KONIEC) 

J. Aleszkowski 
Oprać, z rosyjskiego 

K. Witwicka 

Rys. M. Jastrzębska 


mój najukochańszy 
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Mówią Wam — okropna historia! Kiedy obudziłem się dziś rano, zo¬ 
baczyłem najpierw własny nos, a potem połiczek! Bardzo się zdziwiłem. 
A wy byście się nie zdziwiłi? Spróbujcie zobaczyć swój połiczek — no? 
Od razu pobiegłem do łazienki. Spojrzałem do łustra i co widzę ? Z jednej 
strony mojego nosa ja — zwyczajny Jędrek, ałe za to z drugiej jest ktoś 


zupełnie inny. Jakiś okropny grubas... Z okiem jak szpareczka! Wrza¬ 
snąłem ze strachu. A jak wrzasnąłem, to poczułem, że mnie coś okropnie 
zabolało. Więc wrzasnąłem jeszcze raz. Na to wbiegła mama. Była okrop¬ 
nie zdenerwowana. Ałe kiedy zobaczyła nas — to znaczy mnie i tego gru¬ 
basa razem, powiedziała całkiem spokojnie: 

— No tak, widzisz, doczekałeś się! Nie wrzeszcz, tyłko ubieraj się 
prędko! Pójdziemy do dentysty. 

— Ja-ja-jak to ?— wyjąkałem. — W same urodziny do dentysty? 

Ale mama była uparta. No i co miałem robić. Poszliśmy. 

Teraz, kiedy piszę do was, jestem prawie normalny, to znaczy jednako¬ 
wy po obu stronach nosa. Tyłko nie mam jednego zęba. Mlecznego. 

I tak: w moje urodziny Ewa chrupie cukierki. 

Magda chrupie cukierki. 

A ja — oj! — nie mogę się nawet skrzywić... 


Jędrek 
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DOM TOWA 


co SIĘ ZMIENIŁO? 

Te obrazki vtfcale nie są jednakowe. Różnią się między sobą kilkoma szczegółami. ! właśnie tych 
szczegółów poszukajcie uważnie na obu obrazkach. Ile znaleźliście? Czy na pewno wszystkie? 
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z dziećmi z kl. II ze Sżk. Podst. w Beza- 
no wicach, po w. Przasnysz, przyjaźnię się 
już od dawna. Często ze sobą korespondu¬ 
jemy i, jak to między przyjaciółmi bywa., 
zawsze mamy sobie coś ciekawego do po¬ 
wiedzenia. W jednym ze swych ostatnich 
listów dzieci z Beżanowic opowiedziały mi, 
że same troszczą się o to, by ich wieś była 
czysta i ładna. 

Często sprzątamy teren wokół szkoły i do¬ 
mów. Zrobiłiśmy także kiłka koszy do śmieci 
i porozwieszaiiśmy je we wsi. W całe nie jest 
trudno zrobić taki kosz. Pani ekspedientka 
ze skłepu dała nam parę błaszanych wiaderek 
po marmoładzie. Pomałowałiśmy je ładnie 
farbą olejną i kosze gotowe. Wierzymy, że 
wszyscy będą wiedzieli, do czego one służą. 

Myślę, że i inne dzieci również mogłyby 
zrobić wiele dla swojej miejscowości, aby 
była ładniejsza. Zastanówcie się nad tym, 
dobrze? 


CZY ZNACIE TO PISMO? 



Wasi koledzy ze Szk. Podst. w Łaziskach 
często je czytają. 


Prawie wszystkie dzieci z naszej szkoły 
należą do Klubu Wiewiórka i szkolnego Koła 
PCK. Na zajęciach, które odbywają się dwa 
razy w miesiącu i są zawsze bardzo ciekawe. 



pani doktor lub wychowawcy mówią nam, co 
należy robić, by być zdrowym i silnym, i jak 
trzeba zachowywać się W razie jakiegoś wy- 
padku. Ostatnio uczymy się przemywać i ban¬ 
dażować skaleczenia. Wiele ciekawych i waż¬ 
nych wiadomości na temat zdrowia znajduje¬ 
my w piśmie „Czyn Młodzieży”, które nam 
szkoła prenumeruje. 

Ala Zielińska, 
przewodnicząca Szkolnego Koła PCK. 


Bardzo bym się cieszył, gdyby wszystkie 
szkoły pamiętały o zaprenumerowaniu tego 
ciekawego i ładnie ilustrowanego pisma. 
„CZYN MŁODZIEŻY’’ to miesięcznik wy¬ 
dawany przez Polski Czerwony Krzyż. Nie 
sądźcie jednak, że zainteresuje on tylko 
członków PCK. Każdy znajdzie tam coś 
ciekawego. 



Nowe modele su¬ 
kienek, gry i ćwi¬ 
czenia sportowe w 
dziale ,,Uczmy się 
od nich” 


Bajki i inscenizacje 


wiadomości z zakresu ochrony zdrowia, 
przepisy na smaczne, zdrowe i łatwe ćo przy¬ 
rządzenia potrawy, a także różne zagadki. 


Kwartalna prenumerata „CZYNU MŁO¬ 
DZIEŻY” kosztuje tylko 4,50 zł. Zamówie¬ 
nia na prenumeratę przyjmuje — „Ruch”, 
Warszawa, ul*. Towarowa 28. 
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KRZYŻÓWKA 


LEKKO 


ATLETYCZNA 









Wpisz w puste kratki brakujące litery i odczytaj wyrazy związane z lekką atletyką 


- -Ił 













ZAGADKI 

Ma wspaniały ogon 
i korali sznur. 

Nie gdacze, nie kwacze, 
a woła: gul, gul... 

W. W, 

Skacze z wierzchołka sosny 
niby na spadochronie. 

Czy jej skrzydła wyrosły? 

Nie! Tylko „ster ma w ogonie". 





CHRZAN 


W ogrodzie go wykopano, 
utarto, na stół podano, 
wszyscy się nim częstowali, 
jedli, jedli i płakali. 


S. K. 


A. D. S. 


R E B U S Y 
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